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Ilekroć chodzi o spraw y ludów, pozostających 
pod panowaniem tureckiem , dyplom aeya państw 
europejskich okazuje niezwykle dużo i poczucia 
tego, co słuszne, i drażliwości na prześladow ania 
i krzyw dy, a zapatrywaniom  swoim umie w spo­
sób energiczny dać wyraz, ujmując się za tymi, 
którzy nie m ają dość siły, aby się sami bronić. 
Ponownym tego dowodem jest spraw a arm eńska 
i przedsięw zięta w niej akcya mocarstw. Anglia 
zapiera się nawet tradycyi swojej polityki i z a j­
muje dzisiaj stanowisko wrogie wobec rządu który 
jeszcze wczoraj liczył na jej przyjaźń i ochronę; 
Rosya przejęta szlachetnem  oburzeniem na wiado­
mości o tern, że jest lud w Małej Azyi, który 
cierpi prześladow anie za w iarę i narodowość, za­
pom ina o wiekowym antagonizm ie interesów swo 
ich na W schodzie z interesam i angielskim i i wy­
stępuje w ro l i , k tórą  od czasu do czasu nie bez 
powodzenia o d g ry w a: w roli oswobodzicielki 
opiekunki narodów; Rzeczpospolita francuska wre­
szc ie , w orszaku Rosyi podejm ując ju ż  drugą 
z rzędu dyplom atyczną akcyę, k tóra w niezem 
francuskich interesów nie dotyczy, z pyłu zapo­
m nienia w ygrzebuje swoją daw ną wśród europej­
skich narodów m isyę —  i tworzy się naw et w Eu­
ropie trój przy m ierze, łączące niedawnych jeszcze 
nieprzyjaciół, którego jedynym  celem i przedmio 
tem : obrona swobodnego narodowego rozwoju Or­
mian, Bez goryczy i bez ironii mówić o tem nie­
podobna; odzwyczajono nas już od tego , żeby 
wierzyć w uczciwość i szczerość, a  przynajmniej 
w idealizm  działań europejskiej dyplomacyi.

Co mogło skłonić lorda Salisbnrego do posta­
wienia na ostrzu noża kw estyi arm eńskiej? Być 
może, że była to poprostu narodowa am bicya, roz­
drażniona oporem Turcyi, chęć pokazania Euro 
pie, że spraw a, k tórą popiera Anglia, musi być 
załatw iona według jej woli i życzenia. Dopóki 
partya  konserw atyw na była w opozyeyi, czyniła 
m inisterstwu liberalnemu zarzuty, że nie umie za 
pewnić państw u dostatecznej w stosunkach z za ­
gran icą powagi, że energię rozwija niedostateczną; 
to też na pierwszej spraw ie, którą miał poprowa 
dzić lord (Salisbury po objęciu rządów, trzeba było 
dać przykład tej energii i tej dbałości o powagę 
Anglii, o jak ie  się upominano i stąd  przyszło do 
zaw ik łan ia , którego dziś jesteśm y św iadkam i. 
Nie potrzeba tłómaczyć, ja k  zaw ikłanie to popiera 
politykę Rosyi na półwyspie Bałk ńskim , zmie­
rzającą do utrzym ywania bez przerwy stanu 
wrzenia, przesileń, osłabienia resztek władzy i po 
w agi sułtana. Trudno uwierzyć, żeby nie rozumiano 
tego dobrze w londyńskiem  Foreign O ffice ; niektóre 
ustępy znanej mowy lorda Salisbnrego w osta­
tniej dyskusyi adresowej w skazyw ały, że lord- 
premier rozumie dobrze złe strony dzisiejszego 
stanu rzeczy i całą odpowiedzialność sk łada  tylko 
;na sułtana i jego d;radców . W mowie tej było 
rzeczą ja s n ą , że rząd angielski spodziewa się 
bądź co bądź zmusić sułtana do ustępstw , a 
z chwilą, kiedy to się stanie, liczy na to, że uda 
mu się w stosunku z T u rc y ą , przywrócić status  
quo i paraliżować tak, ja k  daw niej, wpływy i ma 
.cbinaeye rosyjskie.

O ile rachuby lorda Salisburego są  dobre , po­
każe najbliższa przyszłość. Pierw sza pokojowa 
faza Bpi’.awy arm eńskiej zdaje się być już skoń­
czoną; zaczyna się druga, niebezpieczna: niebez­
pieczna nietylko dla Turcyi, ale  wogóle dla dal­
szego rozwoju kw estyi wschodniej. W szelkiego ro ­
dzaju  m oralny nacisk, począwszy cd przyjaciel­
skich rad, a  skończywszy na szorstkich groźbach, j 
okazał się bezskuteczńy, środki dyplom atyczne zo- j

s ta ły  już w yczerpane. W edług najświeższych ofi 
cyalnych wiadomości, am basador turecki w Lon 
dynie Rustem basza udał się osobiście do lorda 
Salisburego, aby raz jeszcze wyłuszczyć powody, 
dla których T urcya nigdy i pod żadnym  w arun­
kiem nie może przyjąć europejskiej kontroli dla 
spraw  arm eńskich. Lord Salisbury oświadczył, że 
wyznaczenie komisyi kontrolującej stało się abso­
lutnie niezbędne właśnie wobec stanow iska, jak ie  
T urcya wobec pierwotnych przyjacielskich rad  mo­
carstw  zajęła. Rustem -basza zakomunikował od 
powiedź lorda Salisburego w oficyalnem spraw o­
zdaniu wielkiemu wezyrowi, żaląc się przytem, że 
zachowanie się i słowa lorda Salisburego nace­
chowane były w ielką bezwzględnością. Zdaje się, 
że bezpośrednio po tem sprawozdaniu sułtan po­
lecił wysłać do am basadorów  w Petersburgu i 
w Paryżu depesze z poleceniem, aby przedstawili 
rosyjskiem u i francuskiem u rządowi postępowanie 
A nglii, i scharakteryzow aw szy je  odpowiednio, 
zażądali opieki i interwencyi. Utrzymują, że de 
pesze sułtana redagow ane być miały w tonie obra 
żającym  Anglię. Równocześnie sułtan zwrócił się 
podobno osobiście do cesarza W ilhelma i do pre­
zydenta F a u ra ; ale żadna z tych prób nie odnio 
sła pożądanego skutku. Państw a europejskie nie 
chcą w yw oływ ać wzajemnych między sobą niepo­
rozumień z powodu spraw y arm eńskiei, i zdają 
się podzielać zapatryw anie lorda Salisburego , że 
pozostawiona sam a sobie Turcya ustąpi tem prę 
dzej, a zakłócająca spokój europejski spraw a zm 
knie z porządku dziennego.

Po tem, co zaszło, dem onstracya floty angiel­
skiej zdaje się być nieuniknioną. Czy na tem rzecz 
się zakończy? Korespondent stam bulski N . f  
Presse, popierający w porozumieniu z redakcys 
bardzo gorliwie spraw ę Turcyi przeciw Armeń­
czykom i przeciw akcyi mocarstw, zapewnia, że 
Turcya posunęła się już do ostatnich granic mo 
żliwych dla niej ustępstw  i że najlepsza wola 
sułtana nie byłaby w stanie zadośćuczynić dalej 
idącym wymaganiom. Zaakceptow anie europejskiej 
kontroli równałoby się dla sułtana podpisaniu na 
siebie wyroku śm ierci: nie chodzi tu już, jak  są ­
dzi lord Salisbury, o fikcyę nieukróconych praw 
suwerena, ale wprost o bezpieczeństwo życia i tronu. 
W zburzenie wśród ludności m ahometańskiej. ja- 
kieby wywołał fakt europejskiej kontroli, dopro 
wadziłoby niechybnie albo do jaw nego rokoszu, 
albo do najniebezpieczniejszej w Turcyi rewolucyi 
pałacowej. To jest powód, dla którego stanowisko 
sułtana musi być niezłomne. Ale po za warunkiem 
kontroli Turcya gotowa je s t uczynić wszystko, 
ażeby spraw a arm eńska nie daw ała Europie po­
wodu do skarg i utyskiwań. W ielkie mianowicie 
pod tym względem nadzieje przywiązują w Yldiz- 
kiosku do misyi Szakira-baszy, którego nazwisko, 
związane z uspokojeniem K rety, powinno, zdaniem 
rządu tureckiego, wzbudzić pełne zaufanie Europy. 
Szakir-basza był przez lat 11 reprezentantem  dy 
plomatycznym Turcyi w Petersburgu; zyskał tam 
sobie sym patyę i uznanie. Obecnie, kiedy stano 
wisko wielkiego wezyra z natury rzeczy jest za­
chwiane, w Szakirze-baszy dopatrują niektórzy 
jego przyszłego następcy; na razie jednak  czekają 
go w Armenii trudniejsze i ważniejsze zajęcia* 
Korespondent N . fr . Presse, donosząc o tern 
wszystkiem, zaznacza między innemi nie bez m i­
mowolnego, czy umyślnego nacisku, że „sułtan 
zdecydowany jest użyć wszystkich środków, aby 
pozyskać opinię publiczną Europy."

Istotnie coraz więcej dzienników europejskich 
zaczyna w sposób znaczący zmieniać front i tak 
jak  przedtem za uciśnionymi Arm eńczykam i, tak 
teraz ujmować się za uciśnionym sułtanem. Z gło­

sem N . fr .  Presse łączą się głosy dzienników ro­
syjskich ; naw et angielski Globe upomina nagle 
lorda Salisbury o zachowanie um iarkow ania i o 
usposobienie pojednawcze. „Nie trzeba nigdy za 
pominąć — pisze Globe — ja k  nienaturalnym  jest 
związek trzech mocarstw w celu wywarcia naci 
sku na Turcyę. Anglia i Turcya są dwoma naj- 
większemi mahometanskiemi m ocarstwam i, a więc 
z natury rzeczy powinny być z sobą sprzymie 
rzone. Żadne z nich nie chce się wzbogacić ko­
sztem drugiego. F rancya i Rosya natom iast za 
ehowują wobec Turcyi antagonistyczne stanow i­
sko. Apetyt Rosyi na Konstantynopol bynajmniej 
nie osłabł; F rancya pochłonąwszy Tunis, zwraca 
chciwie oczy na Syryę. Obecnie rzeczy doszły do 
tego, że sułtan prosić musi historycznych swoich 
wrogów o pomoc przeciwko swemu historyczne­
mu przyjacielowi. Form a zaś tej prcśby je s t p ra ­
wie obrażającą dla Anglii. T rzeba w każdym  ra 
zie przyznać, że Turcya została silnie prowoko 
wana. Widzi ona jasno, że plan reform do niczego 
innego nie zdąża, jak  do oderwania jednej wiel­
kiej prowincyi od ottomańskiego państwa. Czyż 
można się dziwić jej rozgoryczeniu? Jest rzeczą 
natu ra lną , że obecnie myśli ona o tem, aby wy­
wołać nieporozumienie pomiędzy trzem a mocar 
stwam i. A jeżeli się to je j nie u d a , gdzież pe 
wność, że choćby wtedy sułtan może ustąpić. 
W ynikiem tego być może, że Anglia po groźnych 
notach będzie m usiała wystąpić z groźnymi czy­
nami i powtórzy się może błąd z pod Navarino, 
gdzie angielska flota pom agała flocie rosyjskiej i 
francuskiej do zmiażdżenia nieszczęśliwych Tur 
ków. Interesom Wielkiej Brytanii nie odda się 
tem przysługi."

W istocie sytuacya jest trudna nietylko dla 
Turcyi. Lord Salisbury znalazł się w położeniu, 
z którego się cofnąć nie może, a  w którem na 
dalsze kroki decydować się będzie musiał wbrew 
ochocie, a  naw et wbrew interesom Anglii. Projekt 
porozumienia się pomiędzy mocarstwami podpisa 
nemi na traktacie berlińskim, mógłby do pewne­
go stopnia uprościć sytuacyę, gdyby nie to , że 
pociągnąćby mógł także za sobą łatwo kwestye 
inne i szarpnąć za drażliwe struny międzynaro 
dowyeh stosunków. Łatwo stać się może, że mo 
carstw a trój przym ierza, które nie dodają otuchy 
Turcyi w jej oporze przeciwko żądaniom Anglii, 
z równym chłodem odrzucą propozycye Anglii co 
do m iędzynarodowego roztrząśnięeia tej sprawy. 
Odpowiedź taka, dość prawdopodobna, wytw orzy­
łaby dla Anglii sytuacyę już nietylko trudną, ale 
nadto fałszyw ą i przykrą.

Korespondencya „Czasu*!
W i e d e ń  4 września.

(xyz)  W sprawach wschodnich nie trzeba się 
nigdy kłopotać tem, co się tam dzieje, ale zawsze 
tem, do jakiego celu zajścia wschodnie mogą być 
przez które z mocarstw  użyte. Najstraszniejsze 
zajścia na Wschodzie przeminą bez śladu, jeżeli 
żadne z mocarstw nie zechce użyć ich za pozór 
do dalszej ak cy i; ale z drugiej strony może n a j­
mniejsze zajście stać się rozstrzygającem  dla spo­
koju Europy, jeżeli które z mocarstw szuka w ła­
śnie pretekstu do dalej sięgających kroków. Mę­
żowie stanu na Wschodzie wyobrażają sobie, że 
oni kierują po lityką , że oni działają; w gruncie 
rzeczy są oni tylko manekinami, poruszanymi obcą 
ręką.

Z tego stanow iska wychodząc, można sądzić,

że i obecna spraw a arm eńska nie doprowadzi do 
dalej sięgających komplikacyj. W tej spraw ie w y­
stępują wspólnie trzy mocarstwa, z których jedno 
nie liczy z całem zaufaniem na poparcie swoich 
popleczników. Anglia w ystępuje najsilniej prze 
ciwko T urcyi, popierana przytem przez Rosyę i 
Francyę. Czy jednak  i za kulisam i otrzymuje ak ­
cya angielska także poparcie Rosyi i F rancy i?

Jeżeli praw dą je s t ,  że sułtan w ysłał rzeczywi 
ście telegram  do Petersburga i P a ry ż a , skarżąc 
się na postępowanie Anglii, to byłby ten krok 
najlepszym  symptomem zapatryw ań, jak ie  panują 
w Yldiz-Kiosku względem kooperacyi angielsko- 
rosyjsko francuskiej. Nie wierzę w istnienie tego 
telegram u, a to dlatego, albowiem w ydaje mi się 
taki telegram  zbyt otwarcie w ypow iadającym  za­
patryw ania sułtana. T aki telegram  byłby po pro 
stu dziecinnym. Po cóż ma sułtan skarżyć się na 
postępowanie A nglii o tw arcie, skoro za kulisami 
takich skarg  z pewnością dosyć podniósł i skoro 
całe dotychczasowe postępowanie Turcyi w spra 
wie arm eńskiej, zdaje się polegać na tem za 
patryw aniu, że Anglia je s t w tej spraw ie izolo 
waną ?

Nieprawdziwem wydaje mi się także doniesienie, 
jakoby reprezentanci trzech m ocarstw  poczynili 
kroki celem zbiorowego w ystąpienia wszystkich 
państw  traktatow ych w spraw ie kontroli europej 
skiej. Można być przekonanym , że w spraw ie a r­
meńskiej będzie się dalej toczyła gra, p rzynaj­
mniej w najbliższym czasie, jedynie m iędzy T u r­
cyą z jednej, a  A nglią , Rosyą i F rancyą z d ru­
giej strony.

Czy Turcya dobrze postępuje, zw lekając ciągle 
wykonanie reform, do których, cokolwiekbądź się 
mówi, jest zobow iązana? Czy nie lepiej byłoby 
przeprowadzić pewne reformy i postawić Europę 
wobec fa i t  accom pli?

W Turcyi przeważa zawsze zbytnio duch in­
trygi i zasada zwlekania. Anglia zapuściła się w sp ra ­
wie arm eńskiej tak  daleko, że naw et w razie izo­
lowania musi iść naprzód, Turcyi zaś grozi nie­
bezpieczeństwo, że nietylko spraw a arm eńska, ale 
i mnóstwo innych, dla niej niebezpiecznych spraw, 
może wejść na porządek dzienny. Czy wieje wiatr 
kongresowy, ja k  napisał niedawno Czas, nie wiem, 
ale to jest pewnem — że we wszystkich pun­
ktach Wschodu nagrom adzona jest m asa matery- 
ału palnego. Ja k  długo mocarstwa nie zbliżają się 
z lontem, tak  długo ten m ateryał nie doprowadzi 
do wybuchu. Spraw a arm eńska może jednak  zmu­
sić jedno z mocarstw — A nglię —  do użycia 
lontu. W tem leży niebezpieczna strona tej sprawy.

Wiele omawianego podarunku cara M ikołaja na 
rzecz Czarnogóry nie w ypada brać zbyt na seryo. 
Dla polityki zagranicznej nie ma ten podarek ża­
dnego znaczenia. Może on mieć znaczenie dla po­
lityki czarnogórskiej wewnętrznej. W iadomem jest, 
że obecny książę Czarnogóry napotyka w samym 
swoim kraju  na silny opór. Ja k  długo żył car 
Aleksander, tak  długo opierała się w ładza Nikity 
głównie na przekonaniu, że jest „jedynym  przy­
jacielem " cara. T a  przyjaźń w ostatnich czasach 
osłabła, a w skutek tego tracił także i N ikita na 
powadze we własnym kraju. Podarunek broni dał 
dowód, że przyjaźń istnieje, a przez to wzmocnio­
na została pozycya Nikity na wewnątrz. Przyby­
cie okrętu „Rostow" do Antiwari, było też ważne 
dla księcia N ikity pro fo ro  interno. W Rosyi do 
tego podarunku żadnego nie przywiązywano zna­
czenia. Tem mniej jeszcze w monarchii Austrya- 
cko węgierskiej. Czarnogórcy przyzwyczajeni są 
otrzymywać stare strzelby raz od Rosyi, raz od 
Austryi.

Przegląd polityczny.
N iem cy. O rgan katolickiego centrum Germania  

pisze o ostatniej mowie cesarza W ilhelma co n a ­
stępuje: „Ostrem i temi słowami chciał cesarz n a ­
piętnować haniebne stanow isko socyalno-demokra- 
tycznego organu prasowego. Słowa cesarza ro­
zejdą się po całem państw ie i odbiją się głośnem 
echem w szędzie, gdzie Niemcy stoją w obronie 
monarchii. Pojm ujem y i odczuwamy gniew nie­
mieckiego cesarza kiedy widzi w yrzekające się 
jawnie ojczyzny postępow anie podobnych trybu­
nów ludu. D la innych obywateli państw a zarzut 
zaparcia się ojczyzny je s t zniew agą najgorszego 
rodzaju; socyalistyczni uwodziciele jed n ak  uw a­
żają w yparcie się ojczyzny za coś zaszczytnego 
dla prawdziwych socyalnych demokratów. Volenti 
non j i t  in iu r ia . Inna rzecz jednak , czy nie w y­
dawałoby się nam  lepiej, gdyby nigdy nie porzu­
cona była zasada, że cesarz powinien stać ponad 
wszystkiemi stronnictwam i i nie wdawać się w ża­
dną polityczną d y skusyę , jakiegokolw iekby ona 
była rodzaju. Pełna siły indywidualność, impul- 
zywna natura cesarza, nie znosi w prawdzie w a­
hającego się rozw ażania korzyści i szkód , które 
w yniknąć m ogą z rzuconego słowa. Jednak  ja k  
zawsze, tak  i teraz uw ażam y za swój obowiązek 
we w łasnym  interesie dynasty i w skazać na mo­
żliwe rozdw ajające skutki takiej osobistej in ter­
wencyi. K ażde słowo cesarskie było jak b y  wyjęte 
nam z głębi duszy, nie może to jednak  zupełnie 
stłumić naszych w ątp liw ości, jak ie  pokrótce w y­
jaśniliśm y. Z a nową ustaw ą przeciwko socyali- 
stom w ystępują nietylko organy daw nego kartelu, 
ale już wprost głosy półurzędowe. Słowa cesarza 
niewątpliwie wzmocnią ten prąd. W śród ludu je ­
dnak brak odczucia potrzeby tej ustaw y. Na in- 
nem polu w skazane jest zwalczanie socyalizmu."

P rasa liberalna i postępowa chwali tę  część 
mowy, w której cesarz zw raca się specyalnie do 
gw ardyi, podnosi zasługi króla saskiego i oddaje 
sprawiedliwość zwyciężonym. Jeżeli część mowy 
cesarza, odnosząca się do polityki zewnętrznej, 
nosi charakter pokojowy, to innym jest ustęp, do­
tyczący wewnętrznych stosunków. B eri. Tageblatt 
pojmuje usposobienie cesarza, które spowodowało 
go do wypowiedzenia tych słów ostrych. Socya- 
łiści bowiem właśnie w ostatnich dniach lżyli 
zmarłego cesarza w sposób niebywały. Pryw atne­
mu człowiekowi nik t nie poczytałby za złe, gdy­
by bronił popiołów swego dziada przeciwko tego 
rodzaju zaczepkom, tem większy obowiązek ma 
cesarz wystąpić przeciwko zniewagom wobec ca­
łego narodu. Z drugiej atoli strony ostrzega prasa 
wolnomyślna pewne sfery, aby nie w yzyskiwały 
słów cesarskich ku zadowoleniu swych egoistycznych 
odrębnych dążności. Oznaczałoby to bankructwo 
państwa, gdyby chciano znowu uciekać się do 
ustaw wyjątkowych. Socyalna dem okracya przy­
zwyczaiła się już do w yrażania swych żądań 
w parlam encie w sposób spokojny i stronnictwo 
to znajduje się na najlepszej drodze do przeobra­
żenia się w reformowane stronnictwo radykalne. 
Frazesy o socyalnej rewolucyi są  tylko prostą 
dekoracyą, która m a zjednywać zwolenników 
stronnictwu. W gruncie rzeczy nie myśli żaden 
socyalista o gwałtownym przewrocie. A jeśliby 
socyaliści myśleli o nim, to nie popraw ią ich 
z pewnością środki gwałtowne, lecz owszem po­
drażniłyby ich tylko. „Oby rządy cesarza Wil- 
lelm a —  kończy berliński organ liberalny —  były 
nietylko rządam i pokoju wobec zagranicy, lecz 
zarazem strażnicą pokoju na wewnątrz!"

Socyaliści zam ierzali urządzić w poniedziałek,

QUO YADIS“
Powieść z czasów Nerona.

przez
Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ VII.

Chodząc po ogródku, Vinicius opowiadał jej 
v krótkich, w yrw anych z głębi serca słowach to, 
:o przed chwilą wyznał Apostołom: więc niepo- 
lój swej duszy, zmiany, jak ie  w nim zaszły i 
vreszcie tę niezm ierną tęsknotę, k tóra  przesłoniła 
nu życie od czasu, ja k  opuścił m ieszkanie My­
łam . Przyznał się Lygii, że chciał o niej za 
lomnieć, ale nie mógł. Myślał o niej po całych 
Iniach i nocach. Przypom inał mu ją  ów krzyżyk, 
w iązany  z gałązek bukszpanu, który mu zosta- 
viła, a który umieścił w lararium  i mimowoli 
:zcił, ja k  coś boskiego. I  tęsknił coraz mocniej, 
io kochanie było od niego silniejsze i już u Au 
usów objęło całkiem jego duszę... Innym  przędą 
lić życia Parki, a  jem u przędła ją  miłość, tę- 
knota i smutek. Złe były jego postępki, ale pły- 
lęły z miłości. Kochał ją  u Aulusów i na  Pala- 
yuie, i gdy ją  w idział na Ostrianum, słuchającą 
łów Piotra, i gdy szedł ją  porywać z Krotonem, 
gdy  czuwała przy jego łożu, i gdy go opuściła, 

•rzyszedł oto Chilo, który odkrył jej m ieszkanie 
radził ją  porwać, ale on wolał ukarać Chilona 
pójść do Apostołów prosić o praw dę i o nią... 
niech będzie błogosławiona ta  chwila, w której 

aka myśl przyszła mu do głowy, bo oto jest 
irzy niej, a  wszakże już ona nie będzie więcej 
ciekała przed nim, tak  ja k  ostatnim  razem  ucie 
;ła z m ieszkania M yriam ?

—  J a  nie przed tobą uciekłam — rzekła Lygia.
—  W ięc czemuś to uczyniła?
A ona podniosła na niego swe oczy koloru iry- 

ów, poczem, schyliwszy zawstydzoną głowę, od- 
zekła:

—  T y wiesz...
Vinicius umilkł na chwilę z nadm iaru szczę­

ścia, poczem znów ją ł mówić, ja k  powoli otwie 
rały mu się oczy, że ona jest całkiem różna od 
Rzymianek i chyba do jednej Pomponii podobna. 
Nie umiał jej zresztą dobrze wypowiedzieć, albo 
wiem sam nie zdaw ał sobie spraw y z tego, co 
czuł, że w niej przychodzi na św iat jakaś zupeł 
nie inna piękność, której dotąd na świecie nie 
bywało, a która nietylko jest posągiem, ale i 
duszą. Powiedział jej natom iast to, co napełniło 
ją  radością, że ją  pokochał nawet za to, iż ucie 
kala przed nim, i że będzie mu św iętą przy 
ognisku.

Poczem, chwyciwszy jej rękę, nie mógł więcej 
mówić, patrzył tylko na n ią  z zachwytem, jak  na 
odzyskane szczęście życia i powtarzał jej imię, 
jakby chcąc się upewnić, że ją  odnalazł i że jest 
przy n ie j:

— O Lygio! O Lygio!...
W reszcie ją ł ją  rozpytywać, co się działo w jej 

duszy, a  ona przyznała mu się, że go pokochała 
jeszcze w domu Aulusów, i że gdyby ją  był od­
prowadził do nich z Palatynu, byłaby wyznała im 
swoją miłość i starała  się przebłagać ich gniew 
na niego.

—  Ja  ci przysięgam  — rzekł Vinicius, — że 
mnie w myśli naw et nie postało odbierać cię Au 
lnsom. Petronitis powie ci k iedyś, żem już wów­
czas mówił m u, że cię kocham i że pragnę cię 
poślubić. Powiedziałem m u: niech omaści drzwi 
moje wilczym tłuszczem i niech zasiądzie przy 
mojem ognisku! Ale on mnie wyśmiał i podał ce­
zarowi m yśl, by cię zażądał jako  zakładniczki i 
oddał mnie. Ileż razy przeklinałem go w moim 
żalu, ale może to pomyślny los tak  zrządził, bo 
inaczejbym nie poznał chrześcian i nie zrozumiał 
ciebie...

—  Wierz mi M arku — odrzekła Lygia, — że 
to Chrystus umyślnie prowadził cię ku sobie.

Vinicius podniósł głowę z pewnem zdziwieniem.
— Praw da —-  odpowiedział z żywością — wszy­

stko składało się tak  dziwnie, żem, szukając cie­
bie, spotkał się z chrześcianami... W Ostrianum 
ze zdumieniem słuchałem A postoła, bom takich 
rzeczy nigdy nie słyszał. To tyś modliła się za 
mnie.

—  T ak ! odpowiedziała Lygia.
Przeszli koło le tn ika , pokrytego gęstwą blusz­

czu i zbliżyli się do m iejsca, w którem Ursus, 
zdławiwszy Krotona, rzucił się na Viniciusa.

— Tu — rzekł młody człowiek —  gdyby nie 
ty, byłbym zginął.

— Nie przypom inaj! — odpowiedziała L ygia  — 
i nie pamiętaj tego Ursusowi.

— Mógłźebym mścić się nad nim za to, że cię 
obronił? Gdyby był niewolnikiem, zaraz darował 
bym mu wolność.

— Gdyby był niewolnikiem, Aulusowie dawno- 
by go wyzwolili.

— Pam iętasz — rzekł Vinicius —  żem cię 
chciał wrócić Aulusom — aleś ty  mi odrzekła, że 
cezar mógłby się o tem dowiedzieć i mścić się 
nad nimi. P a trzże: teraz będziesz ich mogła wi 
dywać, ilekroć zechcesz.

— Dlaczego, M arku?
— M ówię: „teraz", a m yślę, że będziesz ich 

mogła widywać bezpiecznie wówczas, gdy będziesz 
moja. Tak!... Bo gdyby cezar, dowiedziawszy się
0 tem, zapytał, com uczynił z zakładniczką, którą 
mi powierzył, rzeknę: zaślubiłem ją  i do Aulu­
sów chodzi z mojej woli. On długo w Antium nie 
zabawi, bo mu się chce do Achai a choćby i za ­
bawił, nie potrzebuję widywać go codziennie. Gdy 
Paweł z Tarsu  nauczy mię waszej prawdy, zaraz 
chrzest przyjm ę i wrócę tu ,  odzyskam przyjaźń 
Aulusów, którzy w tych dniach w racają do mia 
sta — i nie będzie już przeszkód, a wówczas za­
biorę cię i posadzę przy mojem ognisku. O caris- 
sim a! carissim a!

To rzekłszy, wyciągnął ręce, jakby  niebo bio­
rąc na św iadka swej miłości, a  L y g ia , podniósł­
szy na niego świetliste oczy rzek ła:

— I  wówczas powiem: „gdzie ty  K a ju s , tam
1 ja  K aja".

—  Nie, L y g io ! —  zawołał Vinicius, przysięgam 
ci, że nigdy żadna kobieta nie była tak  czczona 
w domu męża, ja k  ty będziesz w moim.

Przez chwilę szli w milczeniu, nie mogąc objąć 
piersiami szczęścia, rozkochani w sobie, podobni 
do dwojga bóstw i tak p iękni, jakby  ich wraz 
z kw iatam i w ydała na św iat wiosna.

Stanęli wreszcie pod cyprysem, rosnącym blisko 
wejścia do izby. Lygia oparła się o jego pierś 
Vinicius zaś znów począł prosić drgającym  głosem :

—  Każ Ursusowi pójść do domu Aulusów, za­

brać twoje sprzęty i zabawki dziecinne i przynieść 
do mnie.

A ona, spłonąwszy ja k  róża łub ja k  jutrzenka, 
od rzek ła :

— Zwyczaj każe inaczej...
—  J a  wiem. Zanosi je  zwykle „pronuba" *) do­

piero za oblubienicą, ale uczyń to dla mnie. Ja  
zabiorę je  do mojej willi w Antium i będą mi cię 
przypominały.

Tu złożył ręce i ją ł pow tarzać, jak  dziecko, 
które prosi:

—  Pom ponia wróci w tych dniach, więc uczyń 
to, diva, uczyń, carissim a m o ja !!

—- Niech Pomponia zrobi, ja k  zechce, odrzekła 
Lygia, płonąc na wspomnienie „pronuby" jeszcze 
silniej.

I  znów umilkli, gdyż miłość poczęła im tam o­
wać dech w piersiach. L ygia sta ła  oparta plecami
0 cyprys, z tw arzą bielejącą w cieniu nakształt 
kwiatu, ze spuszczonemi oczyma i falującą żywiej 
p iersią, a  Vinicius mienił się na tw arzy i bladł. 
W ciszy południowej słyszeli bicie w łasnych serc
1 w upojeniu wzajemnem ów cyprys, krzew y m ir­
towe i bluszcze letnika zm ieniały im się w ogród 
miłości. Lecz Myriam ukazała się we drzwiach i 
zaprosiła ich na południowy posiłek. Zasiedli wów­
czas wśród Apostołów, ci zaś patrzyli na nich 
z uciechą, jako  na młode pokolenie, które po ich 
śmierci miało zachować i siać dalej ziarno nowej 
nauki. P io tr łam ał i błogosławił ch leb ; na w szyst­
kich tw arzach był spokój i jak ieś ogromne szczęście 
zdawało się przepełniać całą tę  izbę.

—  P atrz-że, rzekł wreszcie P aw eł, zw racając 
się do V iniciusa, zaliśm y nieprzyjaciółm i życia i 
radości ?

Ów zaś odpowiedział:
—  W iem , jako  je s t , bom nigdy nie był tak  

szczęśliwy, ja k  m iędzy wami.

ROZDZIAŁ VIII.

Wieczorem tego dnia Vinicius, przechodząc przez 
Forum do domu, spostrzegł przy wejściu na vicus 
Tuscus złoconą lektykę Petroniusa, niesioną przez

ośmiu rosłych Bityńczyków, i ,  zatrzym awszy ich 
znakiem ręki, zbliżył się do firanek.

— Obyś miał sen przyjem ny i błogi! —- zaw o­
łał, śm iejąc się na widok uśpionego Petroniusa.

— Ach, to t y ! — rzekł, ocknąwszy się, Petro- 
nius. —  T ak! zdrzemnąłem s ię , bom noc spędził 
na Palatynie. T eraz wybrałem się, by sobie kupić 
coś do czytania do Antium... Co słychać?

— Chodzisz po księgarniach? —  spytał Vinicius.
—  T ak. Nie chcę wprowadzać nieładu w biblio­

tece, więc na drogę czynię osobne zapasy. Podo­
bno wyszły nowe rzeczy Musoniusa i Seneki. 
Szukam także Persiusa i pewnego w ydania eklog 
W ergilego, którego nie mam. O ch, jak iż  jestem  
zmęczony i ja k  ręce mnie bolą od zdejmowania 
zwojów z kołków... Bo gdy się je s t raz w księ­
ga rn i, ciekawość bierze to i owo zobaczyć. By­
łem u Awirona, u A traktusa na Argiletum, a  przed­
tem jeszcze u Soziusów na viens Sandalarius. 
Na K astora! ja k  mi się spać c h e e ! .. .

—  Byłeś na Palatynie, więc ja  ciebie spytam, 
co tam słychać? Albo wiesz co? odeślij lektykę 
i puszki z książkam i, a  pójdź do mnie. Pomówi­
my o Antium i o czemś jeszcze.

— Dobrze, — odrzekł Petronius, wysuwając się 
7. lektyki. —  Musisz przecie wiedzieć, że pojutrze 
wybieramy się do Antium.

— Zkądżebym  miał w iedzieć?
—  Na jakim  ty świecie żyjesz? A więc ja  

pierwszy zwiastuję ci tę  now inę? T ak ! Bądź go­
tów na pojutrze rano. Groch na oliwie nie pomógł, 
chustka na grubym  karku  nie pomogła i Mie- 
dzianobrody ochrypł. Wobec tego niem a mowy o 
zwłoce. Przeklina Rzym i jego powietrze, na czem 
św iat stoi, radby go z ziemią zrównać, albo zni­
szczyć ogniem , i chce mu się morza ja k  najprę­
dzej. Pow iada, że te zapachy, które w iatr niesie 
z wąskich uliczek, w trącą go do grobu. Dziś czy­
niono wielkie ofiary we wszystkich świątyniach, 
by mu wrócił głos, i b iada Rzymowi, a  zwłaszcza 
senatowi, jeśli prędko nie wróci.

— Nie byłoby po co jechać wówczas do Achai.

{Ciąg dalszy nastąpi).

*) Matrons, która towarzyszyła oblubienicy i po­
uczała ją  o obowiązkach żony.
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i introligatorskich na  potrzeby kolei, które to ro ­
boty reprezentują dość poważną pozycyę wydatków 
nietylko dla całego zarządu kolei skarbowych, ale 
i d la  każdej poszczególnej linii. Umowa ta  przy­
szła do skutku bez wiedzy kontroli i bez wszel­
kiej uprzedniej konkurencyi, jak  tego prawo wy­
m aga, wobec czego kontrola liczyć się musiała 
z faktem  spełnionym, tern bardziej, że według li­
tery  praw a każda umowa, zaw arta ze skarbem, 
w inna być ściśle szanowana, choćby się miało 
okazać , że naraża skarb na  wyraźne straty.

W ystaraw szy się o tego rodzaju umowę, książę 
M eszczerski czuł się  zupełnie bezpiecznym ze 
strony kontroli i był widać pewny, że ciągnąć bę 
dzie ze skarbu spokojnie i w sposób legalny nie­
legalne dochody. G dy atoli w roku zeszłym, po 
w ykupieniu przez skarb  kolei mikołajewskiej i 
w arszaw skiej, wyszło polecenie, oddające wszel­
k ie  drak i i roboty introligatorskie temuż ks. Me 
szczerskiem u, nie zaś firmie drukarskiej Golike- 
go, która dawniej w ykonyw ała znacznie taniej te 
sam e roboty, nastręczyła się nareszcie kontroli 
możność poskromienia chciwości księcia, tak że 
nietylko cofnięto owo polecenie, ale poruszono je ­
szcze na ogólnej drodze rewizyjnej kw estyę stra t 
o jak ie  przypraw iła skarb w mowie będaca*

Robie
Marki
SO-frar
Dukat;
Babie
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Do 12 godziny w nocy oprowadzano młodą parę 
orzez ulice dzielnicy żydowskiej i w rynku przy od 

muzyki harmonik i skrzypiec, przyczem ni<głosie muzyki harmonik i skrzypiec, przyczem nie 
Obeszło się bez krzyków, hałasów i bitek. Dopiero 
po północy żandarmerya położyła kres tym wstręt­
e m  scenom.

.— Zjazd f izyo logÓ W  odbędzie się w tych dniach 
w Bernie szwajcarskiem. Z fizjologów polskich we- 
zaJą udział w zjeżdzie: prof. Cybulski z Krakowa i 
orof. Beck ze Lwowa.

— Manewry. Według Warsa. D niew nika  zaczy­
nają się dziś wielkie manewry między Grajowem a 
Tykocinem. Manewry potrwają tydzień.

—- Zbrodnia w W arszaw ie. Onegdaj bardzo wcze­
snym rankiem jeden z żołnierzy kopsystujących w ko­
szarach w około rogatki mokotowskiej, wyszedłszy 
w pole, tuż po nad linię kolei wilanowskiej, pomię­
t y  wspomnianą rogatką a rogatką belwederską, na­
trafił nogą na przysypane piaskiem zwłoki bez 
zwierzchniego ubrania w cienkiej koszuli i jednym 
kamaszu. Drugi kamasz znaleziono pod zwłokami. 
Zawiadomiona o znalezieniu zwłok policya, uprze­
dzona już przez rodzinę zaniepokojoną zniknięciem 
od poniedziałku Józefa W allnera, współwłaściciela 
młyna parowego w Słodowcu, a dawniej urzędnika 
banku dyskontowego, przedstawiwszy rodzinie znale 
zioną na palcu denata obrączkę, stwierdziła nieba 
wem, iż znalezione zwłoki są istotnie zwłokami za­
ginionego od poniedziałku Józefa Wallnera.

Zwłoki Wallnera mają widocznie ślady gwałtownej 
śmierci, zadanej przez uduszenie. Zarządzono natych­
miast śledztwo sądowe, oraz sekcyę zwłok. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że pobudką zbrodni mu­
siał być rabunek. Świadczy o tern fakt zupełnego 
obnażenia zwłok, przyczem zginął zegarek i zupełny 
brak przy zmarłym pieniędzy. Być może, iż mordercy 
wiedzieli o tern, że nieboszczyk w ostatnich dniach 
zeszłego tygodnia zmieniał w Banku pań3twa około 
tysiąca rubli na drobne na wypłaty robotnikom 
w młynie.

—  Otrucie p rzy  M szy ŚW. Donieśliśmy wczoraj, 
iż katolicki proboszcz X. Woda z Miasteczka po od­
prawieniu Mszy św. umarł wśród objawów otrucia, 
Dziś możemy o tym wypadku podać bliższe szczegóły:

X. Stanisław Woda, który w czasie walki kultur- 
nej był proboszczem rządowym, a później poddał 
się władzy arcybiskupiej, która go posłała na pro­
boszcza do Miasteczka, umarł w niedzielę nagle pod­
czas kazania, które miał po skończonej Mszy. Gdy 
go zniesiono z kazalnicy, zdołał jeszcze, nim utracił 
przytomność zawołać: „Jestem otruty." Podano mu 
mleka, ale żołądek go nie przyjął. Gdy około go­
dziny 3 zjawił się lekarz, X. Woda był już trupem. 
Z powodu jego słów „jestem otruty," policya zabrała 
ampułki w aserwacyę dla zbadania wina, które X. 
Woda pił przy Mszy św. Sekcya sądowa miała się 
odbyć wczoraj. „Niewiadomo jeszcze, pisze D zień  
nik Poznański, czy zachodzi tu otrucie, czy też pa­
raliż. Jeden z naszych czytelników w Miasteczku 
wyraża przypuszczenie, że nie zachodzi tu otrucie, 
a to dlatego, że X. Woda zwykł był wodę i wino, 
używane przy Mszy św., sam przynosić z domu do 
kościoła w małych flaszeczkach."

Wiedeńskie biuro korespondencyjne przesyła nam 
w tej sprawie następujący telegram z Wrocławia 
Dalsze doniesienia o otruciu X. Wody w Miaste 
czku stwierdzają, iż do wody, jaką proboszcz nalał 
sobie z ampułki, domieszaną była znaczna ilość stry 
chniny. Podejrzenie zwraca się przeciw człowiekowi 
któiy sprzeniewierzył pieniądze kościelne w kwocie 
800 marek. Proboszcz doszedł był już podobno, kto 
jest sprawcą sprzeniewierzenia. Niedawno próbowano 
już otruć proboszcza, ale wówczas doza trucizny była 
asa małą.

— We W rocławiu zapalił jakiś człowiek nie 
znany przed kościołem Salwatora wieczorem w ro 
cznicę bitwy pod Sedanem ogień sztuczny, zrobiony 
z pustego granatu. Nastąpiła silna eksplozya i gra 
nat rozleciał się na sztuki, raniąc po części niebez 
piecznie 13 osób. Jednemu z poranionych musiano 
odjąć rękę ; drugi, któremu odłamki granatu rozdarły 
brzuch, jest umierający. Prócz tego poniosło dwóch 
robotników i dwoje dzieci szkolnych ciężkie rany, 
Reszta jest lekko ranna.

1895), X. J. Rymar z Majdanu sieniawskiego, X.
. .  Tempie z Hałcnowa, X. Franciszek Kahl z Grę­
boszowa, X. Tomasz Bryniarski z Ponikwi, X. Wład. 
Wańkowicz z Podmichala, X. Józef Borczyk z Hum 
n isk , X. Józef Niewodowski z W rocanki, X. E. 
Śląski z K rzęcinia, Szaraka Henrykowa, prof. Dr 
Jordan Henryk, Domańska Antonina, prof. Dr F ry­
deryk Zoll, Walenty Osika, X. Dr Bukowski Julian, 
Estreicherowa Stefania, Walter Roman, Miildner Hen 
ryk, Wójcik Karol, Dr Chmurski Serafin, Zborowska 
Wiktorya, Kaden Ludwik, X. Andrzejowski ze Skały, 
X. Adamczyk Stanisław z Tłustego, X. Szymon Bień- 
kiewicz, X. Józef Bukowski z Pisarzowic, X. Ignacy 
Cicz ze Stryszowy, X. Szymon Cetnarski z Droho­
bycza, X. Dr J. Drozd z Przemyśla, X. Gródecki 
z Pysznicy, X, St. Hanusiak z Rabki, X. Adam Oez- 
kowski z Radziechowa, X. Wawrzyniec Oprzędek ze 
Zwierzyńca, X. Józef Pelc z Niemirowa, X. St. Pa­
szy ński z Przeciszowa, X. Edward Szediwy (dar), X. 
Karol Szałaśny z Marcyporęby, X. Henryk Serkow- 
ski z Mrowli, X. Tomasz Sobota z Rakszawy, X. 
Maciej Warmuz z Kęt, X. Ludwik Chorobski, X. Dr 
Czesław Wądolny, prof. Dr Fierich Ksawery, Józef 
Jawornicki, Dr Buszek, X. prof. Dr Spis, Dargunowa 
Celina, Dr Adam Asnyk, prof. Leopold Swierz, prof. 
Dr Janczewski, prof. Dr Leo Juliusz, Górski Sta­
nisław, dyr. Andrzej Nizioł, Muczkowski Stefan, Mi­
chał Bielikowicz, X. Wincenty C entt, Karol Rżąca, 
Józef Czynciel, Wł. Kaczmarski, Dr. Jakubowski Ma­
ciej, Dr Koy Michał, Szymkiewicz Stanisław, Michał 
Gołąb, X. prałat Krzemieński Józef, Karol Czecho­
wicz, Kazimierz Czechowicz, St. Borowski z Tarno­
brzega (dar), F r. Datkowski z Tarnobrzega (dar), Dr 
Antoni Surowiecki ad w. z Tarnobrzega (za r. 1895); 
1 złr. 50 cnt. X. J. F. Gackowicz z Józefowa; po 
1 złr. pp.: X. A. Halig z Bursztyna, X. Borowiecki 
A. z Bobrku, X. Burgilewicz z Nienaszowa, X, Boba 
Bartłomiej z Lencz, X. J. Nieć z Kęt, Tadeusz Na- 
rzymski z Okocima, X. Dr Józef Watzka ze Stryja, 
X. Prugar Marcin z Husiatynia, X. Andrzej Muszań 
ski z Raby wyż., Marcin Kędziora z Jagiely, Juda 
Birnbaum, prof. Dr Oettinger, Dr Wilhelm Dadlez, 
Józefa Podlewska, prof. Dr Kasparek Franciszek, Dr 
Muczkowski Józef, Nagel Jan, Dr Kulczyński Leon, 
prof. CzubeK Jan, Dr Wład. Wisłocki, prof. Dr Mars 
Antoni, Ludwik Zawiłowski, Antoni Gettlich, Mie 
czysława Sieczkowska, Zarembski Teofil, Filochowski 
Hipolit, Żelechowski Włodzimierz, Dr Bylicki Fran 
ciszek, Karol Brzeziński, Józef Hopcas, Maryan Bar 
tynowski, prof. Dr Brzeziński Józef, Dr Kniaziołucki 
Zbigniew, profesor Preisendanc Franciszek, Dr An­
toni Beaupre, Julia Beaupre, Andrzej Szyjewski.

(C. d. n.)

—  Na rzecz  krakowskiego Tow. ośw iaty ludo
W9j itłożyli jako członkowie od dnia 1 czerwca do 
31 sierpnia 1895 r . : 100 złr. Kasa Oszczędności m. 
Krakowa (subwencya), 50 złr. J. E. X. Arcybiskup 
Morawski, 30 złr. hr. Antoni Wodzicki; po 10 złr, 
pp .: Zenon Słonecki dyrektor Tow. ubezpieczeń, Ma 
ryan Matula, Wydział Rady powiatowej w Tamo 
brzegu (subwentsya); po 5 złr. pp.: X. biskup Gla 
zer w Przemyślu, St. Woyneko Tomkiewicz, X. Jan 
Dornwald z Sambora, St. Dąmbski imieniem kółka 
rolniczego w Radnej, X. prof. Dr Józef Pelczar, prof. 
Dr Rostafiński Józef, Dr Pieniążek Przemysław, hr, 
Andrzej Zamoyski, Gmina katolicka w Baranowie 
(dar), X. Franciszek Czaszyński z Sanoka; po 4 złr, 
p p .: X. Ludwik Ligęza z Dylągowej, Marya Dadle- 
zowa, dyrektor Rotter Jan, Kółko rolnicze w Bobrku 
prof. Dr Korczyński Edward, Dr Surowiecki Antoni 
adw. z Tarnobrzega (za rok 1893 i 1894), Karol 
Estreicher, Dr Kozłowski Stanisław, Kar-lina Kry 
a icka; po 3 złr. pp.: X. Jarmulski Artur z Wilczysk, 
X. Fleischer Leopold z Komorowie, prof. Dr Oba 
liński Alfred, Dr Lesław Borcński, Dr Styczeń Wa 
wrzyniec, X. Franciszek Kluka z Jeleśni, X. Henryk 
Matzke, Dr Kwaśnkcki August, Józef Jankowski 
Muczkowska Paulina, Dr Lgocki Henryk, Dr Łopu 
szański (dar), X. Dulian Józef z Tarnobrzega; po 
2 złr. p p . : Dr Reman Serkowski ze Skolego (za 1894

dzenie uchwaliło wnieść analogiczną petycyę do 
Wydziału krajowego.

Wniosek Dra Małachowskiego poparli p. Sigman, 
oraz p. Acht. W ożywionej dyskusyi głównie pod­
noszono znaczenie utworzenia biura dla właści­
cieli mniejszych lasów, którzy będą przez to mo­
gli łatwiej przyjść do urządzenia swych lasów.

Wniosek Dra Małachowskiego uchwalono jedno 
głośnie, poczem udzielono absolutoryum wydzia­
łowi. Preliminarz budżetu na rok 1896 uchwalono 
w dochodach 3 530 złr., w rozchodach 3.460 złr.

Prezesem wybrany został Witold książę Czar­
toryski ; wiceprezesami pp. Henryk Strzelecki i 
Alfred Rosenberg

— Dnia 4 września pogoda; termometr od -f-14'6 
doszedł do -j-28'5 Cela. Barometr opadł; o godz. 
7 rano dnia 5 września stan jego był 746'7 mm., 
termometru —ł—16'8 C. W iatr wschodni.

W piątek dnia 6 września: św. Zacharyasza pr.

D ział ekonomiczny.

Zjazd leśników w Nadwórnie rozpoczął dnia 
b. m. po uroczystem nabożeństwie w kościele 

jarafialnym, prace swoje i obrady w sali ratu 
szowej. Obrady zagaił wiceprezes Towarzystwa 
leśnego p. Henryk Strzelecki w obecności p. sta 
rosty Haleckiego, delegata Rady powiatowej X. 
tfandyczewskiego, oraz innych reprezentantów 
władz i instytucyj miejscowych, a burmistrz mia­
sta p. Mliller powitał zgromadzonych serdeczną 
jrzemową.

Odczytano następnie listę reprezentantów To 
warzystw pokrewnych. Reprezentują na zjeżdzie 

. Alfred Rosenberg, styryjskie Towarzystwo leśne 
. sekcyę leśną w Czerniowcach; p. Wł. Lisowski, 
górno-auBtryackie Towarzystwo leśne; p. F. Klusiok, 
leśną stacyę doświadczalną w Mariabrunn i pań­
stwowe Towarzystwo leśne (Beichsforstverein) ; 
). D. Góralczyk dolno-austryackie i kraińskie 
jp. R. Makarewicz i Fr. Brodik, morawsko szlą 
skie Towarzystwo leśne; p. Wład. Tyniecki, kra 
kowskie Towarzystwo rolnicze; wreszcie pp. Adolf 
Szabo i Karol Pfalz, węgierskie Towarzystwo 
leśne „Orszaagos Erdeszeti Egyestilet;“ p. Slama 
czeskie Towarzystwo leśne.

Po załatwieniu wstępnych formalności, sekre 
tarz Makarewicz odczytał list dotychczasowego 
prezesa hr. Romana Potockiego, który oświadcza, 
iż z przykrością przychodzi mu rozłączyć się z To­
warzystwem, lecz rozliczne zajęcia nie pozwalają 
mu poświęcić Towarzystwu tyle czasu, ile ono po­
trzebuje. P. Strzelecki wyraził żal z powodu tej 
rezygnacyi, poczem zgromadzenie na wniosek p. 
Achta uchwaliło telegraficznie wyrazić hr. Poto­
ckiemu żal, iż nadal nie będzie kierował pracami 
Towarzystwa.

Przystąpiono do porządku dziennego. W roz 
prawie nad sprawozdaniem wydziału, Dr Mała 
chowski zwrócił uwagę na ważną dla leśnictwa 
kwestyę utworzenia biura lasowego przy Wydziale 
krajowym. Wydział Towarzystwa uchwalił wnieść 
memoryał do Wydziału krajowego z wnioskiem 
utworzenia krajowego biura lasowego, zorganizo­
wanego podobnie, jak  krajowe biuro melioracyjne. 
W przemowie swej wskazywał Dr Małachowski 
na to, że właściciele lasów mogliby z tego biura 
zasięgać informacyj i wyjaśnień w kwestyach fa 
chowych. Mówca postawił wniosek, aby zgroma-

Telegramy własne
Wiedeń 5 września. Cesarz zarządził utwo­

rzenie nowej dywizyi kawaleryi w Stanisławowie 
z d. 10 b. m. Komendantem tej dywizyi został 
mianowany jenerał-major Henryk hr. Lamberg.

Wiedeń 5 września. Do Polit. Corresp. do­
noszą z Petersburga, iż w przyszłym tygodniu od 
będą się wielkie manewry floty Czarnego morza 
przyczem podjęte mają być po raz pierwszy ope 
racye z wojskami, wysadzonemi na ląd. Wojska 
wylądują pod Kinburn, gdzie staną naprzeciw 
trzech brygad piechoty, które przymaszerują 
z Chersonu. — Car zatwierdził projekt ministra 
wojny, według którego kontyngent rekrutów za 
rok 1895 ma wynosić 277,400.

Berlin 5 września. Nordd. Allg• Z  tg, komen 
tując mowę cesarza W ilhelma, wyraża nadzieję 
że mowa ta wywrze na mieszczańskie partye po 
rządku wpływ trwalszy, niż mowa, wygłoszona 
w Królewcu. Post zaleca, wobec braku patryoty- 
zmu w partyi socyalno- demokratycznej, zawarcie 
ściślejszego związku między zachowawczemi czyn­
nikami z prawicy i lewicy, a więc odnowienie 
kartelu. Koła, zbliżone do rządu, uważają mowę 
za subjetywną manifestacyę monarchy i zaprze 
czają zamiarowi wprowadzenia ustaw wyjątkowych

Hamburger Naclirichten witają W gorących sło 
wach oświadczenia cesarza przeciw socyalnej de 
mokracyi. Wszystkie koła narodowe — pisze wspo 
mniany dziennik — odczuły je, jak  oswobodzenie 
od gniotącej zmory. Wszyscy interesowani po 
winni jaśniej przejrzeć, że porzucenie ustawy prze 
ci w socyalistom i próba pojednania się z socyalną 
demokracyą była wielkim błędem. Ruch soeyalno- 
demokratyczny nie jest kwestyą prawną, ale kwe- 
styą siły i wojny, a rozwiązać ją  można jedynie 
środkami, opartemi na potędze państwowej.

Rzym 5 września. Papież przyjmował X. Sy 
mona, biskupa-sufragana archidyecezyi mohylow 
skiej. .

M a d r y t  5 września. Nadchodzące tu wiado 
mości stwierdzają zgodnie, iż stosunki w Marokko 
są ciągle niepomyślne. W znacznej części sułta­
natu panuje wzburzenie, a panowanie sułtana jest 
tam tylko nominalnem* Obecnie w niezbyt wiel­
kiej odległości od Tangeru staczają zaciętą walkę 
kabylowie z Benitez i Wadras. Sułtan Abdel-azis 
zamierza dnia 7 b. m. wyruszyć z Fezu dla zwie 
dzenia części swego państwa. Wątpliwą jest je 
dnak rzeczą, czy osobiste pojawienie się sultana 
skłoni buntownicze szczepy do posłuszeństwa.

Zofia 5 września. Gieorgiew, który był are 
sztowany jako podejrzany o morderstwo Stambu 
łowa, uciekł z więzienia.

Telegramy biura koresp.
Budziejowice 5 września. Cesarz powróci 

wczoraj w towarzystwie arcyksięcia Rainera o g 
1 po południu z pola manewrów, witany na uli 
each miasta hucznymi okrzykami zgromadzonej 
ludności.

O godz, 3 po południu odbył się obiad dwor 
ski na 30 nakryć, w którym wzięli udział arcy- 
książęta Karol Ludwik i Rainer, dalej wielki ko­
niuszy ks. Liechtenstein, namiestnik hr. Thun, za­
graniczni attaches wojskowi i świta cesarska.

O godzinie wpół do 3 po południu odbyło się 
w fabryce Hardtmutha uroczyste wręczenie deko- 
racyj robotnikom: Józefowi Sassmannowi i Józe­
fowi Weissowi, którzy blisko od lat 50 pracują 
w tej samej fabryce. Namiestnik przypiął obu tym 
robotnikom srebrny krzyż zasługi, podnosząc w po­
chwalnych słowach prawdziwie austryackiego du 
cha, jaki panuje wśród robotników w fabryce. — 
Urzędnicy i wszyscy robotnicy, zgromadzeni na 
wielkiem podwórzu fabrycznem, wznieśli wraz 
z właścicielami zakładu i ich rodziną, trzykrotny 
okrzyk na cześć Cesarza. Następnie wznosili ro 
botnicy okrzyki na cześć namiestnika i praco 
dawcy. Onegdaj otrzymała robotnica Marya Neu 
bauer, pracująca w fabryce od lat 46 , złotą mo 
netę pamiątkową.

Budziejowice 5 września. Cesarz wyjecha 
wczoraj o godzinie wpół do 5 po południu wraz 
z arcyks. Rainerem z Budziejowic. Monarcha, że 
gnany hucznymi okrzykami Hoch! i Slava! dzię 
kował burmistrzowi łaskawie za nader piękne 
przyjęcie i pomoc, udzieloną przez ludność woj­
sku, odbywającemu ćwiczenia. Wkrótce po odje 
żdzie Cesarza, wyjechali również do Wiednia: ar 
cyksiążę Ferdynand, oraz attaches wojskowi; ar

cyksiążę Karol Ludwik zaś udał się do zamku 
Rothenhof.

Wiedeń 5 września. Cesarz przybył tu wczo­
raj o godzinie 9 minut 10 wieczorem z Budzie­
jowic i udał się do SchSubrunn.

Buda-Peszt 5 września. Węgierskie tele­
graficzne biuro koresp. donosi: Stan zdrowia
arcyksięcia W ładysława pogorszył się, pojawiły 
się bowiem oznaki gorączki zapalnej. Po doko­
naniu operacyi, założono na ranę bandaż. Zda­
niem lekarzy, zranienie jest ciężkie. Prawdopodo­
bnie arcyksiąźę dłuższy czas nie będzie mógł 
opuścić łóżka.

Buda-Peszt 5 września. Po ukończeniu kon- 
ferencyi biskupów wypowiedział biskup Zalka 
przemowę, w której dziękował księciu prymasowi 
za pełne poświęcenia starania i działalność, roz­
winiętą w ciągu kościelno-politycznego ruchu. Bi­
skup Bende podnosił solidarność episkopatu wobec 

iegodnych napaści, zwróconych przez część prasy 
przeciw księciu prymasowi.

Berlin 5 września. Numera 191 i 204 so- 
cyalno-demokratycznego dziennika Vorwarts zo­
stały wczoraj dodatkowo skonfiskowane z po­
wodu obrazy majestatu. Odpowiedzialnego re­
daktora Pfanga zaaresztowano wczoraj o g. 7 rano.

Paryż 5 września. Według nadeszłej tu wia­
domości z Konstantynopola, sułtan zgodził się na 
projekty reform, proponowanych przez mocarstwa.

Paryż 5 września. Po otwarciu sesyi Izby 
deputowanych wniesie rząd udzielenie kredytu 
dodatkowego w kwocie 40 milionów franków na 
ekspedycyę madagaskarską.

Paryż 5 września. Minister wojny, jenerał 
Zurliaden, przyjął wczoraj, przybyłego w specyal- 
nej misyi, jenerała Dragomirowa, jakoteż znaj 
dujących się w orszaku jego oficerów. Jenerał 
Dragomirow i towarzyszący mu oficerowie obe 
cni będą, jako rosyjscy delegaci, na manewrach 
we wschodnich departamentach.

Minister spraw zagranicznych Hanotaux otwo 
rzył wczoraj międzynarodową konferencyę w spra­
wie miary metrycznej.

Chamounfx 5 września. Król belgijski przy­
był tu onegdaj wieczorem incognito.

K o p e n h a g a  5 września. Prezydyum lewicy 
stronnictwa reformy liczącej w folkethingu 53 
członków, przyjęło wczoraj projekt programu, 
w którym między innemi zaznaczone są nastę­
pujące reformy, jako pożądane: Reforma taryfy 
cłowej w myśl systemu wolnego handlu; zniżenie 
podatku dochodowego i majątkowego, oraz wy 
datków na cele wojskowe; dalej ułatwienie kre­
dytu rolniczego i reforma ustroju szkół ludowych 
wraz z podniesieniem płac nauczycielskich.

Petersburg 5 września. Komunikat depar 
tamentu lekarskiego, ogłoszony w Prawitelstw. 
Wiestniku, oświadcza, że walka przeciw cholerze 
na Wołyniu prowadzona jest z zupełnem powo­
dzeniem. Ludność otrzymuje dostateczną, bezpła­
tną pomoc lekarską. Ustanowiono osobnych urzę­
dników sanitarnych, a koło Dubna zbudowano 
raraki choleryczne. Biedniejsi otrzymują darmo 
herbatę, cukier, wino, koniak i środki desynfek 
cyjne. Wskutek poczynionych zarządzeń — koń­
czy komunikat — zmniejszyła się znacznie inte 
żywność epidemii.

Petersburg 5 września. Większa część dzien­
ników tutejszych poświęca dłuższe uwagi prze­
mowie cesarza Wilhelma, wypowiedzianej podczas 
obiadu dnia 2 b. m ., podnosząc, jako jej główne 
ustępy, słowa uznania dla męstwa armii franco 
skiej i wyrazy potępienia dla stanowiska, zajętego 
przez partyę socyalno demokratyczną.

Journal de St. Petersbourg zaznaczając powyż 
sze dwa ustępy, oświadcza, że podwójny ten punkt 
widzenia przyjęty będzie z wielkiem zadowoleniem 
nietylko w samych Niemczech.

Nowoje W remia, omawiając ustęp o Francyi 
zauważa: „Cesarz Wilhelm pozostał wierny przy 
jętemu już w roku poprzednim system owi, który 
polega na tern , aby wstrzymywać się od wszyst 
kiego, coby mogło naruszyć narodową miłość wła­
sną Francuzów." Odnośnie do ustępu o socyalnej 
demokracyi, wyraża dziennik zdanie, że interwen 
cya armii nie prędko zapewne będzie potrzebna 
życzy cesarzowi, aby znalazł drogę wyjścia bez 
tego rodzaju interwencyi.

Petersburger Ztg  oświadcza, że w groźbie słów 
cesarskich tkwi zdrowe ziarno, a ze strony tych 
do których są zwrócone, byłoby rzeczą nieroztro 
pną, słowa te przyjmować z lekceważeniem.

Ńowosti wywodzą z mowy cesarza, że obecnie 
jest rzeczą niewątpliwą, iż Niemcy zatrzymają na 
dal nieprzerwanie wszystko, co zdobyli w wojnie 
z r. 1870/71.

Zofia 5 września. Swoboda donosi z Ruszczuku 
Policya zaaresztowała w pobliżu pałacu przebra 
nego za kobietę młodego człowieka. Podczas re 
wizyi, przeprowadzonej w jego domu, znaleziono 
listy politycznej treści.

Książę Ferdynand i jego małżonka nie zgo 
dzili się na korowód z pochodniami, jaki urządzić 
miano na ich cześć.

A A  H> E  S tf, A  Rf E.
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

f
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Od Administracji „C zasu!1
Na tablicę pamiątkową dla ś. p. X. przeora 

Kaczkowskiego złożył notaryusz Jasiński ze Lwo 
wa 5 złr.

Na budowę gimnazyum polskiego w Cieszynie 
od p. Fr. Kroebla, z oszcz. na bil. op. 1‘50 ct.

Zakład wychowawczy
A . G lla tm a u a  (Ludomira)

przy  ul. P ijarskiej l. 3. I I  p. przyjmuje  
uczniów szkół średnich.

Warunki przystępne. — pomoc w naukach 
zapewniona. (1445 42-)

MATTON

(J w a g a  n a  t e n  z n a k  
w y p a lo n y  w  k o r k u , tu ­
d z ie ż  n a  c z e r w o n ą  ety«  
k ie t ę  o r ł a  p o le c a  s ię  
j a k o  o c h r o n ę  p r z e c iw  
c z ę s ty m  fa łs z o w a n to m

Mattoniego Giessliler Sauerbim
(129 e-
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P o w r ó c i łe m .
Dr med. Kazimierz Szymkiewicz

dentysta. — Rynek 1. 26 I. p.
(1983 2-3)

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr Stanisław  Skobel
mieszka w Rynku gł. Nr 23 II p. gdzie księgar­

nia Gebethnera i Sp. (1958 2 -) 
ordynuje od godz. 2—5 po południu.

Dr Emanuel Rosenblatt
powrócił (1985 2-3)

i  o r d y n u je  j a k  d a w n ie j .

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 198 )

H o t e l  D i i r o p e j s k l
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­

niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.
Albert Szkowron i Spółka

wł. hotelu Europejskiego.
P o k o j e  o d  8®  c t .  p o c z ą w sz y .

Wdowa 75 lat licząca, chorowita, 
niezdolna do pracy, bez 

żadnych środków utrzymania, prosi litościwe i szla­
chetne osoby o jakąkolwiek zapomogę. Łaskawe 

datki przyjmuje Administracya „Czasu".

Podupadły obywatel ziemski, który 
stracił swój majątek wskutek wypadków 1863 r., 
liczący obecnie 80 la t, osłabiony na siłach i bez 
środków do utrzymania życia, prosi wspaniało­
myślne litościwe osoby o pomoc i jakiekolwiek 
wsparcie.

Łaskawe datki przyjmuje Administracya Czasu.

m u  M i  a . m a i t m i .  .

W Im daih 5 września. 3 g. 30 rain, po południu.

4  2 papier-, opod,. 101 20 
rafe, srebrna „ 10161
J 1  4% złota . . . 182 50 

|  4*/e koronowa 101 69 
Akaysba11.an0tr.-w. 1068 

B kredytów® . 407 99 
Londyn. . . . . . .  120 Y5
Napoleony . . . . .  9 68V,
D ukaty   . 5 72
Marki . . . . . . . .  59 07*/,
4'/, Kenta węg. kor. 99 80
679 B „ slota 122 60 
Lossy prasa. węg.. . 158 50
Losy tureckie . . .  78 49

Usposobienie giełdy: spokojne.
B ra lina  5 września.

aS r. 06.

AngEobank . . . .
Union.................
Bankverein . . . 
Akoye Landerbank. 

„ koi. Kar. Lud. 
B a Ewowako- 

ezemiow. 
S * pohsdn. . 

Elbethal . . . . . .
Nordbąha . . . . .
SteaiałttSm . . . .
Alpim . . . . . . . .
AJrajru tytoffliewe . 
Ba l l s . . . . . . . .

Banknoty anafer.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
Krótka Warszawa.

169 2 j 
169 23 
219 80 
219 65

4 7,*/, Listy polskie 
Renta włoska . . . 
4ko. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

r. 06.

179 -
354 75 
174 76 
291 30 
224 —

325 £0 
112 76 
293 60 
3610 

409 87 
102 10 
243 S's 
129 75

69 10 
90 62 

263 50 
219 76

Usposobienie giełdy:

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ie h m i C h y l lń z k i

płacą żądają
d r. ct. złr. et.

98 30
102 20 
98 20 
m  40

100 76

! 
1 

1 
} 

i

98 60 ®9 V

i 
i 

1 884 
326 -

27 « 28 50

17 -  
11 -
18 50 
8 —

18 -  
12 -  
18 50 
8 BO

płacą żądają
złr. ot. złr. c t

435 -

110 30 
100 60 
100 70 
98 10 
98 50 
98 10

111 -  
101 3C 
101 40
98 8'
99 20 
98 80

98 40 
102 25

99 10

rnb. k. rab. k.

1 
1 

1 
! 

i 
1 100 25 

99 60

Kurs walut 
pap tftiw  wartościowych.

5 września.

Waluty.
Edbie rosyjskie papierowe s» ISO 
Marki niemieckie SS 100 . • •
20-frankówka . < « • • * -  
Dukaty cesarskie . . « • • •  
Bubie srebru®

129 25
58 80 
9 60 
a 701 m

Papiery wartoims-m. 
L i s t y  z a s t a w n e  

.lOOsL’- im.wart.opróos kuponu bież. 
i, galie* banku hipotecznego . .

/’ ” ”,  T * 10% prem.
f, galio” Tow.’ irod , ziemsk. nieokr.

ł  ” « «” » k o ro n .
/SV. galicyjskiego banku krajowego 
7. a kraj. koron.
L Listy ®akł. kred. ziemsk. W Ubivid. 
Królestwa Polskiego (—) sa .’dO rab i 
kKio&naj wart., oprócz kuponu bsez., 
w rablash i kop-

* .  e t d r, et.

180 25 
69 60
9 68 
5 80 
1 10

96 75
109 60
110 30 
98 40 
98 
98

100 80 
§8 -

100 50

97 50 
101 30 
111 -

98 50 
98 80

101 60 
98 70

I0 i

Obligacye 
(ra 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4*/i galicyjskie propinaejjne . . 
¥ ‘l, komun. gal. bank. krąj. H ®sa. 
47, pożyczki krajowej galio. . . 
47, ’#02fyezki kraj. koronowej , 
| ; p  poiyezki kraj. galie. . .

4S/! Listy "likwidacyjne Król. Pol. 
m  100 rubli im. wart., oprósz
fefOTE bi®Łs w rublasfe i kop.

Akeye
(m  sztukę opróez kup. bież.)

gsMsyjsk. banku hipotecznego
kolei Karola Ludwika . . .

8 Iwcweko-szemiowieckiej

Losy
miasta Krakowa . . .

„ Stanisławowa. . . . _
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierski®
„ „ włoski®

w§f. budowy tumu (BsayMka)

C e n n i k  
i$msligj taby band!swe]|*

EŁwów 4 września.

Akoye gal. banku hipoteeznego 
6% listy banku hipotecznego . 
5Y.e I, r bipot. z 10*/, pr.
47,7, , ii n , , • 
4%% listy galio. banku kraj. 
4% iiaty gal. Tow. kr. ziem. 411.
4*/i » » n n * • •
48/s » b n 31 j, 561.
Galie, obligacye indemmzaoyjne 

„ „ propinaoyjn® .
47,’/, oblig. pożyczki krą), gal.

In rs giełdy w arszaw skiej.
W a n i s w a  4 września.

47,7* listy zast. Tow. kred. . 
4'/, „ likwidacyjne Król. Pol,
§ys „ zast. m. Warszawy ser. I
5V. .  .  • .  .  V

Kurs giełdy w iedeńsk iej.
W ie d e ń  4 września. 

Renty
47„ 7, papierowa................... ....
47,,*/, srebrna.......................  .
47, złota austryacka . . . . 
57. papierowa austryaeka . . .
47, złota węgierska...................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizaeyjne galicyjskie . 
47, » węgierskie.
47.7, pożyczki krajowej galio..

47, propinaeyjne galicyjski®. .

Listy zastawne i  dłnbne. 
37, dł. pr austr. Tow. kred. 1880
rJt » » <1 9 » 188967, zast. gal. Ban. hip. z 10y, pr.
5 / ,  B  H B  B  . . . .A l i  , /  B  15
*  i »  19 n n n n  • •  • •
£•/• zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 •/

»  n  a  n  u  •  • •

i J f u  ” ” ” o »  561.47.7, zast. gal- banku kraj. . .
47, austro-węg. banku . . . .
4y, dłużne prem. węg. bank. hip.

płaef
iłr. ot. złr. et.

101 21 
101 55 
122 66

122 55

żądają

101 40 
101 76 
122 86

122 7£

98 25 99 25
1QO 75 101 —

98 — 98 90
98 80 99 80

117 25 118 25
118 76 119 60
110 — 111 25

100 70 101 10
98 75 99 25
98 50 99 25
97 25 97 50

100 60 101 6n
100 40 101 20
18) — 130 60

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, b Koszyoe-Bogumin . .
47, b Lwów-Czem. opodat.
47, b n nieopod.
87, .  południowej . . . .
47. s węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z.kr.dlahan.iprzem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galio. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku....................200 „
kolei Albrechta. . . -200 „

b Alfólda . . .  .200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyoe Bognmin. 200 „ 

Lwow.-Czemiow. .200 „
„ państwowej . . .200 _
„ południowej . .200

płaoą
złr. ct.

węgier.-galicyj skiej 200 
. półn.-wsehod. 200węg.

żądają
złr. ot.

100 90 101 90
99 45 100 46
93 80 94 81
98 85 99 86

172 10 173 10
98 fO 99 60

176 176 50
174 76 176 76
542 — 545 —

488 85 489 75
436 — 446 —

288 — 289
1068 1072

355 366 I

3682 8592
199 26 199 25
324 — 325 —

410 60 411 —

111 75 112 76
208 50 209 —

207 60 208 “

złr. ot
górnicze Alpine Hontan 100 złr. 
tnreok. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe i  r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
węg. prem. z  r. 1870 „ 100 „

b reguł. Cisy . . . . . .
austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z  r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . . 
tureckie . . . . . . . . .
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858, . . , .
miasta Krakowa . . . . .
czerwonego krzyża austryackie .

- „ wegierskie .
Rudolfa • • •  *  •  a •  e

miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.,
Dukaty cesarskie.......................
20-frankówki............................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie . . . . . .
Ruble papierowe . , . . . .

102 30 
|243

płacą żądają
złr. ot

50 2:
102 90
144 -

161 76
166 -  
159 25 
196 60 
158 60 
147 76 
130 50 
172 26 
37 50 
78 10 

8 -  
202 —  
27 60 
17 50 
11 -  
23 50 
42 75

162 75 
155 60 
160 25 
19/ — 
159 50 
148 25 
131 60 
173 25 
37 65 
78 80 
8 30

28 25 
18 — 
11 60 
24 50 
46 -

5 74 
9 58 

12 08 
69 05 

129 26

6 76 
9 6912 n

69 1 
129 1

Kantor mmim i i i  c k„ uprifi. gal. Binku hipniicznep
’ ’ It i. wurpfepul ' * r  *  9

w  K r ą k o w ie ,  R y n e k ,  L . 3 0 .
H®T Zlecenia s  prowincji nskntecsnia sig
siwwiii piaiti hm idisaems prawi***,



CZAS z P ią tku  6 W rześnia 1895.

Najmniejsza książeczka] 
do nabożeństwa

w yszła św ieżo nakładem
KRIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra Wład. Makowskiego w Krakowie
pod tytułem :

K siążeczka miniaturowa
czyli

KRÓTKI Z B IO R EK  M ODLITW  
ułożył S . B .

W ielkość książeczki wynosi 7/ę ceutimetr, druko - 1  

wana na najpiękniejszym w  lin ie , drobnemi ale 
bardzo wyraźnem i, bo zupełnie nowemi czcion­
kam i, z obwódkę różową na każdej stronnicy, I 
opr. bardzo elegancko w m iękką sk órę , brzegi 

złote i pod niemi ‘pąsowe.
Cena egzem plarza: 8 ,  4 lab  5 koron 
stosownie do skromniejszej lub bardziej ozdob­

nej oprawy. (1324-47 )
Na porto należy dołączyć 15 centów.

Dyplomowana nauczycielka muzyki,
(b. uczennica prof. Dacltsa w Wiedniu) udziela 
lekcyj gry na fortepianie. A m elia R o b a c h  
w Krakowie, ul. B a s z t o w a  Nr. 9. III. piętro. 

(1964-1-6)

z pań inteligentnych jak żony urzędników, 
wdowy po oficerach, nauczycielki i t. p„,, 
we wszystkich miejscowościach, może mieć I 
w nader przyjemny i rentujący się sposób 
uboczne zajęcie. Z łaskawemi zapytaniami 
proszę się zwrócić pod „N. 3634“ do p. 
Rudolfa Ifiosse w Wiedniu. (1929 1 3)

Zarząd dóbr Bierzanów,
poczta i  stacya Bierzanów,

poleca do siewu: ż y t o  
m o i l t a i i s k t e ,  bar. trwałe i plenne 
po 7 złr. 75 ct. w. a. 100 kiłogr., oraz 

^3 banatke
z oryginalnego wysiewu po 8 złr. w. a.

100 Łilogr. (1990 1-3) 
Ceny rozumią się loco stacya Bierzanów. 

W orki po cenie własnej.

W yprawy dla Młodzieży szkolnej ,
otrzymał w w ielk im  w yborze i poleca 

Kazimierz Niesiołowski
w K rakow ie, Sukiennice Ar. 34—35.

Ceny bardzo niskie. (1903 11-14)

z ukończoną 5 
kl. ludową i 4 
wydziałową — 
poszukuje lek- 
cyj za umiar- 

kowanem wynagrodzeniem. — Oferty 
pod „Uczennica H. D.“ przyjmuje 
Administracya „Czasu.“ (1862 i i )

Ukończony słuchacz
Jwydziału n lo zo f, od kilku lat jako nauczycieli 
[pracujący, polecony bardzo chlubnie, przyjm ie) 
j posadę' nauczycielską. — Zgłoszenia pod H .  I*. I 

poste restante L u t o w i s k a .  (1961-2-5) |

S a m o w a r
z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a ,  mało uży­
wany i c a l e  u r z ą d z e n i e  d o  h e r ­
b a t y ,  jest do sprzedania. —  Wiadomość 
przy ul. G r o d z k i e j  L. 7, III piętro, 
od godziny 10 do 12. (1955 2-2) |

NAJWIĘKSZY SKŁAD
m aszyn do szycia

(w y łączn ie  syst. S in g era )

i  r o w e r ó w

Książki szkolne IDo os4b p°bożnrch-C I Siostry Bernardynki przy koście

dla wszystkich zakładów naukowych,
M i a p y  i  a t l a s y

są do nabycia

w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie,
R y n e k , P a ła c  S p isk i. n  QQO °(1989-2-5)

M o w o  o t n @ r x o n a
iabryka cukrów i herbatników oraz wyrób ciast

i tortów

Józefa Siermontowskiego
w Krakowie , przy  ulicy B rackiej, 

poleca najprzedniejsze cukry robione na sposób francuski i warszawski, 
również znakomitej dobroci ciasta codziennie świeże.

Przyjm uje zamówienia na torty wszystkich gatunków, na prowincyę 
uskutecznia odw rotne w starannem opakowaniu. J.p. (1965-1 -3)

Siostry Bernardynki przy kościele 
św. Józefa w K rakow ie , własnemi, 
bardzo skromnemi funduszam i, zdo­
łały odrestaurować już dach grożący 
zniszczeniem kościołowi i pokryły go 

m iedz-a.
Obecnie z powodu braku funduszów 

res auracya ta  nie może być ukończoną, 
Odzywamy sie z gorącą prośba do osób 
pobożnych o przyjście w pomoc SS. 
B ernardynkom , chociażby skromnemi 
datkami, na chwalg i pożytek kościoła.

Grono wiernych, czczących 
(1914-3-3) św. Józefa.

Pensjonat
Wandy Roguskiej

Akademikadresem: S. Żurawski dla F. Z K rs tz 4 
ul. Jagiellońska L. 9. (1957-2|j

Prawnik mająey matnrs z o<fenae2eI I a n i l i n  mem p oszu k u je  w
W Łas,kawe oferty w Administracji 

„Czasu“ pod liter.: R . 8 .  p r a w n i t
(1954-2-3)

ICH

Dra Romplera lecznica Gdrbersdorf w Szl. pr.
od r‘ istniejąca, daje

| W  chorym na płaca
najkorzystniejsze warunki leczenia obok przystępnych cen. 

Prospc-kta darmo. (1930-1-8) D r. Mómpler.

w  K r a k o w i e ,
|m/. św. Ja n a  L . 15, II . piętro, pałac  

ks. Lubomirskich. (1813-6 8)

i t u t y i i o w a i i e ^ o
"   ' n  1 1  "

NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek

Nr. 25 (1602 80 ) I
Na w ypłaty od 28  z ł r .  w yżej, f 

gotów ką o 10% tan ie j. 1

F o l w a r k

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  ZIÓŁ

X. Kneippa.
Wina lecznicze liiszpailsltie i wępicrskie.

Koniak fra n cu sk i kuracyjny.
Perjumerye, Środki desinfekcyjne.

Skład apteczny
w ir a k o w le ,  ul. Zwierzynieclca 1. 23.

J. P. {1992-1-12)

Dobra sposobność.
Do nabycia parcele pod bu­

dowę, których jest 16 różnej wiel­
kości, od 17tu do 27 złr. za sążeń 
kwadratowy. Kto nabgdzie parcele do 
Igo października r. b., otrzyma 20 %  
opustu. (192o i-)

Jest także w illa murowana 
z komfortem urządzona i z wszelkiemi 
wygodami, z ogrodem 1150 sążni kwa­
dratowych do wynajęcia lub sprzeda­
nia za 30.000 złr., także pod powyż- 
szemi warunkami dług bankowy 12.000 
złr. zostaje. —- W iadomość przy ulicy 
K o p e r n i k a  L. 32, lub przy ulicy 
M i k o ł a j s k i e j  Kr. 16 w sklepie.

Cyrk G. Schumanna.
Dziś w piątek 6 września

wielkie przedstawienie clownów 
i komików.

Olbrzymi człowiek, komiczna scena na 
koniu, wykona p. Belling.

Clown Little-Word jako podróżuj, artysta. 
Konie tresowane i przedstawione przez 

pp. M. i E. Schumanna.
Kadryl ua 41 koniach.

PP. Brown w podróży, bardzo komiczna 
scena na koniu, wykonana przez kilku 

artystów.
Ceny miejsc i otwarcie kasy podane są 

na plakatach. (1982-3-)
Ju tro  w sobotg 7 września

w ielkie prze dstawienie.

Zarząd dóbr Grodkowice
p. Niepołom ice,

p o l e c a  do s i e w u :
Żyto „Imperial" (Bahlsen) . . złr. 9-50 
Pszenice gółkę regenerowaną w Grodko-

wicach w r. 1894 . . . .  złr. 12-__
Pszenicę gółkę regenerowaną . „ 10-501 

» °stkę „ . „ 10*— |
Przy najlepszem wyczyszczeniu za 100 kg. 
 z workiem stacya Kłaj. (1656-18 )

górskie winogronal
najlepsze gatunki stołowe mieszane 2 złr. 25 ct., f 
najlepsze moukałałowe same 3 złr. za 
o-Jłilowy koszyk pocztowy, franco do każdej 
stacyi pocztowej, wysyła za pobraniem lub po- 
przedmem nadesłaniem należytości.

Aleks. Adamovich, ,
właściciel szkółki winnych latorośli i winnicy 

w Aeusatz nn der llonun (Ungarn).
NB. Interesowani otrzymają franco na żądanie 

szkółki, obejmujący przeszło 650 
najszlachetniejszych gatunków, bez porównania| 
lepszych od amerykańskich. (1728-8-22) l

Czcionkami Drukarni „Czasu.*

oddalony % mili od miasta Wieliczki, 
położony przy szosie, obejmujący 70 mor­
gów gruntu ornego pszennego, 10 morgów 
doskonałych łąk, 69 morgów lasowiskaj 
i 20 morgów brzeziny, z budynkami, za­
raz do sprzedania — lub zamiany na ka 
mienic-ę w Krakowie. — Zgłoszenia pod 
adresem: « .  O t o w s k i ,  K r a k ó w .

(1802-6 6)

Zakład wyrobów i ubiorów damskich 
I I .  M ile w s k ie j  w  K r a k o w ie ,

przy ul. Jagiellońskiej L. II, piętro II.,
przyjmuje do nauki kroju i szycia sukien, okryć, bielizny, nadto 

modniarstwa, gorseciarstwa, pasm anteryi i t. p.
M P  P a n ie n k i  zamiejscowe znajdą przyzwoite pomie­

szczenie i utrzymanie. J .P .(1904-4 5)

przyjmie zaraz adwokat w powiatowem 
mieście. —  Zgłoszenia pod Dr. St. Cz. 
w Nowym Sączu ( s z p i ta l  m ie jsk i) .

(1956 3-3)

W  PRACOW NI ŚLU SA RSK IEJ

Zygmunta G ędzierskiego
w Krakowie, ul. Krowoderska 19

p o tr z e b a  3  p r a k ty k a n tó w
Kandydaci muszą mieć przynajmnin 
la t 14, z ukończoną 4 klasą normalna 

Mogą mieć cały wikt i mieszkanie."'
(1842 5 )

_rona
m e r a ń s k i e ,  v o 's la u s k ie  

i  b a d e ń s k ie  
oraz wszelkie owoce południowe

poleca
H A N D E L  W I N  I  Ł A K O C I

Edwarda Fuchsa
w  M r a k o  w ie .

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się 
________  odwrotnie. (1855-3-)

■ M 1 1 1 1 1 1 1 1  I I

WINO iO
1 8 9 3  

W Ł A S N E G O
 ______ w  CHOW U 25

doutama od 56 Utrdw w tw p ,  bud. ”
° A  c”T f a* pe 28 8*ai £■ tego 2 litry opłata za wysłaniem 96 ee&L 3  

BwaedySst Hes-tt, whścłcl#l dóbr, w
G o llta c la  prsy H o s o b it i ,  Styiyi.

(Przfdruk nie będzie płacony).

Chlewnia zarodowa
w P r z e w o r s k u

I sprzedaje p r o s i ę t a  pełnej krwi, 
rasy Y orkshire, 6 — 12 tygodniowe, 
po cenie 10 do 15 złr. franco stacya 
Przeworsk. —  Zgłoszenia przyjmuje 
D y r e k c y a  O r d y n a c y i l  
w  P r z e w o r s k u .  (1981-2-3

Obwieszczenie.
M a g is tr a t  m ia s ta  K r a ­

k o w a  p o sz u k u je  o d  I g o  
p a ź d z ie r n ik a  1 8 9 5  rokuj 
lo k a lu  n a  p o m ie s z c z e n ie  
w y ż sz y c h  ż e ń s k ic h  k u r ­
s ó w  im . P r . A d r y n n a  B a ­
r a n ie c k ie g o .

Lokal ten winien być połażony w
śr o d k u  m ia s ta  lub w odpo- 
wiedniem oddaleniu t d tfgoż i o b e j­
m o w a ć  3  s a le  w ię k s z e ,  
wykładowe, 3 m n ie j s z e ,  oraz, 
p o m ie s z c z e n ie  d la  s łu ż ą -  j 
c e g o ,  tudzież p iw n ic ę  na' 
o p a ł.

Sale wykładowe powinny m ie ć
d o s ta te c z n e  o ś w ie t le n ie ,
a jedna z nich przeznaczona na nau­
kę rysunków, posiadać o ile możnościj 
i ś w ia t ło  p ó łn o c n e , n ic z e in  
n ie  z a s ło n ię t e ,  okna zaś takiej 
wielkości, żeby ich powierzchnia rów­
nała sie '/ą powierzchni podłogi.

W łaściciele realności, którzy taki 
lokal mają do wynajęcia, mogą zło­
żyć ofertę wraz z podaniem warun-, 
ków n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  6  
w r z e ś n ia  b. r. w Sekretaryacie 
prezydyalnym. (1912-6-6)

Kraków, dnia 28 sierpnia 1895 r.

Na sprzedaż kamienica dwupiętrowa
Iw ulicy Grodzkiej pod L. 43, świeżo restaurowana. Cenal 

90.000 zir. Ciężary hipoteczne 58.000 złr.
Tamże zaraz do wynajęcia mieszkania:

1) Podzielne pierwsaa piętro, z 13 ubikacyj (między niemi 3 wielkie sale)
,2) Połowa drugiego piętra, z 6 pokoi, kuchni i spiżarni.
[ 3) Sklep od przecznicy, na parterze.
4) Skład w sieni, na parterze. (1879-4 5)1

™ks w u d° spr?edaży tej kamienicy, jak  co do wynajęcja w niej m i e s z - l - ^  M  ™ T
kań . wiadomość u w łaścicielek  lir. Bzieduszychich Nrt A  1P M  W  V
w Krakowie, silica K arm elicka Hr. 43, parter II i  .Mi iw M .

* 1 ■ R  nS*KI.I4l(K  HR1JÓW
w y r a b i a  dokładnie, punktualnie i naj'ta 

niej i s p i e n i ę ż a
inżynier C. Paulftschkjr 

(daw niej S te s r  & B iber) firm a za ło ż o n a  1876, 
w W i e d n i a  I ., M f ir n t n e i - s t r a s s e  &,

Urzędownie upoważniony. (817-23-)

OBW IESZCZENIE. 
Jesienny ja rm a rk  na konie

w Krakowie.
W dniu 23 września 1895 r. rozpocznie sie 

w Krakowie jesienny pięciodniow y jar­
mark na konie szlachetne, gospodarskie 
i w łościańskie.

Jarmark na konie szlachetne odbywać 
się będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapu­
cynami i na placu, a ko< ie znaj ;ą  um iesz­
czenia w te że ujeżdżalni, tudzież w staj-
telach ryWatnyCh’ domac?1 zajezdnyeh i ho-

Dnia 24 września 1895 r. (we wtorek) 
odbędzie się  jarmark na konie włościan- 
skie na placu „Grobleu. (1907 2 2)

Magistrat stoł. król. m. Krakowa
dnia 22 sierpnia 1895 r.

HANDEL WIN
JP. pod firmą (1853 6-)

J. Gralewski
w Krakowie,

ul. Grodzka l. 44.
założony w r. 1806, utrzymuje na 
składzie wina węgierskie, austry- 
ackie, francuskie, reńskie i inne, 
oryginalny Cognac i araki francu­
skie, oraz wystałą śliwowicę syr- 
mińską i sprzedaje je w większej 
lub mniejszej ilości, po cenach 

umiarkowanych.
L o k a l  ś w ie ż o  o d n o w i o n y .

Cenniki bezpłatnie.

r T T T T T T T T T T T T T

stare i nowe sprzedaje najtaniej (1528-227-)
191L WEIfifiR, Wiaa, I., Sałitkorgasge 4.

17lr l^ ń ig i i l c n le  ju ż  
I til. I  w e  c z w a r te k .

G Ł Ó W N A  W Y G R A N A

3 0 . 0 0 0  K ir. wartości.
g a g *  A-(1837-10-)

Tani koks!
z węgli gazowych, gruby dla kuźni, łam any dla pie­
ców kaflowych, żelaznych i kuchennych, z odstawą 
do domu w obrębie Krakowa (na Podgórze lub przed­

miejskich gmin za zwrotem myta), sprzedaje
tylko przez krótki czas

d o p ó k i  z a p a s  s t a r c z y
gazownia miejska w Krakowie.

złr. 80. 
40.

P R A W D Z IW E  W O D Y

I są źródła należące do Rządu francuskiego. 
A D M IN IS T R A C Y A  : 

B ou levard  M ontm artre, w  PARYŻU 
C E il iS l lN S , leczą zwlr w  moczu i 

Ubości pęcherza.
GRANDH-GRILLE. Słabości wątroby i

u rząd  żółciowy.
IIOPITAL. Słabości żołądka.

n-rmne pod nadzorem reprezentanta
rządowego.

(54 9 16J

Prawdziwa bursztynowa farba 
połyskow a na podłogi

z f a b r y k  l a k i e r o w y c h  pod firmą
CSaristof S ch ram m

jest uznana jako n a jlep sze  powlekanie 
podłóg na nowe i stare podłogi, meble 
kuchenne i sprzęty gospodarcze wszel­
kiego rodzaju, drewniane, blaszane lub 

żelazne.
O S T R 2 E Ź E H 1 E !  Z powodu 

wielu bezwartościowych naśladowań nale­
ży debrze uważać, ażeby na każdej pustce 
była widoczną firma:

CHRISTOF SCHRAMM.
Naśladowania należy bezwarunkowo od­

rzucić.
Fabryki w Wiedniu, Offenbach n. M 

i w  Berlinie. (1666 11 )
f i rma założona w roku 1837 
Wyłączny skład fabryczny d!a K r a ­

k o w a  i o k o l i c y  mają S Z A R S R I  
t 8 ¥ I  dawniej S t a n i . * .  F e m t u c h .

Cena 1 wagonu =  200 cetnarów cłowych 
7. w =  1 0 0r>

55 =  50
55

55 20 .

»Haya“
p u d e r  a n t y s e p t y c z n y  d l a  
n i e m o w l ą t  i  d z i e c i ,  polecony 
przez na j znakomi t szych  l ekar zy  
przeciw wyprzaniom i wypryskom.

P r a w d z i w e  t y l k o  z  g o d ­
ł e m  „ U p a t r z u o ś c i . “

Pudełko 35 ct.
Składy w Krakowie w aptekach 

p. p. Reiffera, Rosenberga i Wiś­
niewskiego.

Główny skład rozsyłkowy: apteka 
K. Krzyianowskiego we Lwowie, ul. 
Kazimierzowska Ńr. 26. (1748-8 -10)

Z a tem  I cetnar cłowy (5 0  k g .)  za 4 0  centów
z odstawą I zniesieniem do piwnicy.

Przy mniejszych ilościach (poniżej 50 ctn.) cena 
powyższa niema zastosowania.

Bobra sposobność do zaopatrzenia 
się w najtańsze paliwo na zimę. (1913 26)

dla PP. Oficerów, Urzędników 
i Jednorocznych.

Tylk o przez krótki czas!!!
Zamówienia przyjmuje

izowni
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

PRACOWNIA
w sz e lk ie j !  railzaji i i l m i *
podług k ro ju  najnow szego i z najlepszych  

m ateryj. jp. (1906-7-10)
Ceny um iarkow ane.

Ł l s s a l c  i  S n ó l .
w KRAKOWIE przy ul. S ławkowskiej pod Nr. 2.

| ——————————

#  © S T R Z E Ż E C I E .  #
I S o S yJ PekUJ anci sPrzeda^  , n a s y pod rozmaitemi nazwiskami iako

bo inaczei można sie narazić na strofa yczuym,

N I S Z C Z Y  RAZ NA ZAWSZE G R Z Y B E K  D R Z E W N Y  I U S U W A  W I T  G n r  
100.000 świadectw. Broszury bezpłatnie. (1484-20-)

K antor: W iedwi, IV., Hanpstrasse Ł. 3 6 .
[Sprzedaż we Lwowie u pana H u b n e r a ,  w Krakowie u nana F j». L e L r ^ .

Bz|dca Drukarni Józef ŁakocimkL


